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„Wyborcy oddali głosy 
najzupełniej swobodnie"

Jak dokonał się sanacyjny cud wyborczy?
Uprzedzając spodziewane wy­

dostanie się na światło dzienne 
coraz to nowych szczególików, 
które razem złożyły się na „cu­
downą niedzielę" wyborczą —  
sanacyjna „Polska Zachodnia" 
już się asekuruje, pisząc:

„W yborcy oddaw ali glosy najzu­
pełniej swobodnie, w edług w łasnego 
upodobania, jaw nie  lub  ta jn ie" .

Lecz jakoś tak się złożyło, że 
tego samego dnia inne pismo sa­
nacyjne, warszawski „Expreśs 
Poranny", chcąc się niejako po­
chwalić, jak to pod każdym 
względem jest sanacja bardziej 
„państwowotwórcza" od swej 
endeckiej czy też centrolewowej 
konkurentki, rozbrajająco szcze­
rze wypaliło:

„...Drugi znam ienny  fak t w czora j­
szych w yborów , to usunięcie z Sejmu 
przemoc:) obcych czynników w posta­
ci złośliwej reprezentacji mniejszości 
narodowych..."

Słowo: przemocą, zostało przy- 
lem złożone tłustemi czcionka­
mi, aby się dobrze wryło w pa­
mięć tych wszystkich, którzy za­
rzucali sanacji zbytnią pojyłaż- 
liwość wobec „m niejszości".

To szczere wyznanie pisma 
sanacyjnego daje nam klucz do 
zrozumienia wszystkich cudow­
nych zdarzeń, jakiemi w nie­
dzielę wyborczą zasłynęły „Kre­
sy". Odrazu, jak pod światłem 
reflektora, staje się jasne, dla­
czego n. p. okręg Kowelski, któ­
ry przed niewielu miesiącami 
przy uzupełniających wyborach 
w 75°/0 głosował na listy Selro- 
bu-lewicy, obecnie wydobył 
z urn samych sanatorów. Ja ­
snym jest entuzjazm dla sanacji 
pacyfikowanych chłopów Gali­
cji W schodniej, jasnym jest rów­
nież zachwyt chłopów białoru­
skich dla przyjaciół Bułak-Bał- 
łachowicza i wiele, wiele innych 
rzeczy. Nawet chadecki „Głos 
Narodu", któryby najchętniej 
przy pomocy jezuickich inkwi- 
zycyj wytrzebił „inorodców", 
nie może powstrzymać się od 
następujących ironicznych 11- 
wag o metodach wyborczych 
sanacji na „Kresach":

„...U niew ażnione zostały także 
w szystkie listy  b ia ło rusk ie , tak  że 
p rzedstaw iciele B iałorusinów , k tórzy  
w poprzednim  Sejm ie zasiadali w  licz­
bie 5, a  w  Sejm ie przedostatn im  
w liczbie l t ,  zn ika ją  zupełnie z now e­
go Sejmu. P roblem  b ia ło ru sk i został 
w idocznie rozw iązany... N ajbardziej

Jeżeli chcecie, aby „Przegląd  
Społeczny” istniał, jeżeli chcecie 
mieć

prawdziwie robotniczy organ 
eodzienny  

N I E  Z W L E K A J Ą C  A N I  
C H W I L I  

ORGANIZUJCIE ZBIÓRKĘ NA 
FUNDUSZ PRASOWY  

„Przeglądu Społecznego" 
Zebrane pieniądze wpłacajcie

polskiem i okręgam i nie są już K ra ­
ków, Kalisz, Bydgoszcz, bo tam  w szę­
dzie w yszedł k toś z m niejszości n a ro ­
dow ych, stuprocentow o polskiem i o- 
kręgam i są: L ida, Święciany, Pińsk, 
Nowogródek, Brześć n ad  Bugiem, Ko­
wel, K rzem ieniec, k tó re  w ybrały  w y­
łącznie posłów  z arcypolsk ie j i arcy- 
państw ow ej jedynki. Na całym  W oły­
n iu  żyje w idocznie poza P o lakam i sa ­
nacyjnym i ty lko  jak aś  g rupka u k ra ­
ińska, gdyż w  Ł ucku  obok 5 san a to ­
rów  w yszedł jeszcze jeden  undow iec. 
Pam iętam y, że rów nież w ybory z ro ­
ku  J928 oddały  w szystkie głosy z Ł uc­
k a  i Kowla w ręce BB. Po ich un ie­
w ażnieniu  p raw ie  w szystkie te  m an ­
daty  zdobyli U kraińcy..."

Cudami zasłynęły nietylko 
„Kresy". W samem sercu rdzen­
nej Polski, w Warszawie, stał 
się cud niemniejszy. Całe fa ­
bryki, całe dzielnice robotnicze 
wrzucały do urn 22-ki, a za­
miast nich po wylatywały nowe 
dziesiątki tysięcy jedynek.

Robotnicy spodziew ali się co- 
najm niej 80.000 głosów , cała 
prasa burżuazyjna w ostatnich 
dniach wyborczych jak opętana 
wyła o znacznym wzroście wpły­
wów antyfaszystowskich —  a tu 
pod działaniem niewidomych 
rąk czarodziejskich, czuwają­
cych nad sanacją, doliczono się 
tylko 42 tysięcy głosów antyfa­
szystowskich. Prawdopodobnie 
tylko w tym celu, aby oszczę­
dzić pełnomocnikom list antyfa­
szystowskich szkodliwych wzru­
szeń, pousuwano ich w dniu wy­
borów, mniej więcej o tej samej 
porze, z kilkudziesięciu komisyj 

! wyborczych.
Albo Zagłębie! To czerwone 

Zagłębie, które od dziesiątek lat 
niewzruszenie stoi przy bez­
kompromisowym sztandarze 
proletarjackim , które nie dało 
się ugiąć ani carskim żandar­
mom, ani witosowym policjan­
tom, ani stańczykowskim pa­
chołkom faszyzmu, które przy 
wszystkich wyborach jedno­
myślnie oddaje swe głosy na 
swe... rewolucyjne listy —  mia- 
łożby obecnie w 2/3 głosować na 
faszyzm? Każdy robociarz za- 
głębiowski z oburzeniem ode­
prze ten zarzut. Zagłębie D ą­
browskie jest i pozostanie czer­
wone m im o w szystkie sanacyjne 
cudy!

W tych warunkach każda po­
dawana przez sanację liczba gło­
sów antyfaszystowskich musi 
być zoddzielna, dokładnie bra­
na pod lupę.

Dotychczas wpłynęły nastę­
pujące sumy, które częściowo 
kwitujemy (następny wykaz ju ­
tro) :

W arszaw a: R obotnicy fab ry k  m eta­
low ych: zł. 687.40, od grupy  sym pa­
tyków  zł. 100.— , B. M. zł. 2.— , P iętak  
St. zł. 5.— , od grupy  trykociarzy  zł. 
28.— , tram w ajarze  zł. 43.

Łódź: G rupa robot, fabryk , w łókien, 
(listy składkow e Nr. 2, 3, 4, 5) zł. 276, 
w łókniarze (listy skł. Nr. 1 i 7) zł. 
327.30.

Śląsk: R obotnicy K rólew skiej H uty 
(lok. listy  skł. Nr. 1, 3, 4 i 5) zł. 78.60. 
Razem  zł. 1649.30.

900 ZAMIAST 7.500.
Robotnicy Pelcowizny i Brud­

na w Warszawie, przeczuwając, 
że dzień wyborczy zasłynie cu­
dami, liczyli sami antyfaszy­
stowskie głosy. Przyszło to im 
tem łatwiej, że fabryki i robot­
nicze domy w całości głosowały 
na antyfaszystowską listę. Otóż 
na Pelcowiźnie robotnicy usta­
lili 2.500 głosów  antyfaszystow­
skich, a na Brudnie —  5.000.

Tymczasem oficjalne komisje 
nie mogły doliczyć się więcej 
niż 900 głosów!

POD GROŹBĄ KARNYCH 
EKSPEDYCYJ.

Faszystowska „Gazeta Pol­
ska" pisała 17 bm. w telegramie 
z Nowogródka:

„W  gm inie Snow skiej pow. nie- 
św ieżskiego głosujący przybyli do w y­
borów  pochodem z orkiestrą na czele 
i glosowali otwarcie na listę Nr. 1“.

O tem, w jaki sposób form o­
wały się takie entuzjastyczne 
pochody chłopskie z muzykami 
na czele, daje pewne wyobraże­
nie następująca wiadomość 
„Głosu Narodu" z Jezupola, 
w woj. Stanisławowskiem:

„...„K om endant" BB —  p. Dziedu- 
szycki, stw ierdziw szy nikłość frekw en­
cji na  zebran iach  BB, w ym ógł stoso­
w anie następującego fortelu . Straż o- 
gniow a a la rm ow ała  pożar, a  policja 
chodziła po chałupach , w yciągając 
ludność na  zeb ran ia  i grożąc, że jeśli 
nie pójdą — nazajutrz ściągną na sie­
bie ekspedycję karną..."

Zapewne spodobało się to 
chłopom Jezupola tak bardzo, 
że na wyścigi biegli na zebrania 
a następnie z muzyczką do urn, 
aby jawnie głosować na ukocha­
ną sanację.

CUDOWNE URNY!.,.
Endecka „Gazeta W arszaw­

ska" z 19 bm. zamieszcza na­
stępującą notatkę z Siedlec:

„W  biu rze  obw odu 6 przed godziną 
9 rano  członkow ie kom isji p rzed roz­
poczęciem urzędow ania m ieli opieczę­
tow ać urnę. Jedna  z członkiń  kom isji, 
podobno p. N iedzielska, uchodząca za 
siostrę jednego z m inistrów , wzięła 
u rnę  i przechyliw szy ją  lekko zw ró­
ciła się do obecnych członków  kom i­
sji i mężów zaufan ia  ze słow am i: 
„U rna, jak  w idzicie panow ie, jest 
w porządku, n ic w niej n iem a, więc 
m ożem y pieczętow ać". Jeden  z mężów 
zaufan ia  ośw iadczył jednak : „ Ja  nie 
w idziałem , proszę pokazać" i p rzystą ­
pił z innym i do urny. Okazało się, żc 
na dnie urny jest paczka kopert (oko­
ło 700) z numerkami jedynki."

Ile takich cudów z urnami nie 
zostało wykrytych?

JAW NIE...
Jak  donosi katowicka „Polo- 

n ja" wiele osób na Górnym Ślą­
sku otrzymało w przeddzień wy­
borów następujący liścik:

„Zauw ażyliśm y, że pan  sym patyzu­
je  z Niemcami. Po raz ostatn i w zy­
w am y pana, by w dniu ju trzejszym  
oddał swój glos jawnie na listę Nr. 1".

A o tem jak się odbywało jaw­
ne głosowanie w szeregu obwo­
dów okręgu katowickiego infor­
muje „Gazeta W arszawska":

„L okale kom isyj zaję te  zostały 
przez pow stańców  śląskich, którzy u- 
stawili się przy stołach wyborczych, 
nie zezwalając wyborcom na oddale­
nie się od stołu celem włożenia do ko­
perty numeru tak, by go nikt nie doj­
rzał. „K ontrolerzy" sanacy jn i m ieli o ­

łów ki i bloki, do k tórych zapisywali, 
k to  i ja k  głosował."

Przypomnijmy, że na tymże 
Górnym Śląsku tysiące robotni­
ków zostało na kilkanaście dni 
przed wyborami pozbawionych 
prawa głosu, pod pretekstem, że 
nie mogli wykazać się polskiem 
obywatelstwem.

NIEPOTRZEBNI ŚWIADKO­
W IE.

W 6-tym numerze donieśliś­
my o usunięciu z kilkudzie­
sięciu obwodowych komisyj

KATORGA DLA POSŁÓW 
AN TYFASZYSTO W SKICH

Rozprawy sądowe przeciwko 
białoruskim  posłom  rewolucyj­

nym.
Podczas, gdy z „wielkiej chmu­

ry" brzeskiej spada mały deszcz, 
w rodzaju jednego roku więzie­
nia dla Kwapińskiego i to „na 
papierze", bo ten oszukańczy py- 
skacz oczywiście został po roz­
prawie uwolniony za kaucją —  
w tym samym czasie —  „nieza­
leżne" sądy —  jak je nazywa 
Daszyński -— zabrały się z zaka- 
sanemi rękoma do rozpraw prze­
ciwko uwięzionym posłom anty­
faszystowskim, tym prawdzi­
wym i nieubłaganym wrogom 
faszyzmu.

Jak  już donieśliśmy w po­
przednim numerze, dnia 3 listo­
pada r. b. w Słonimie skazano b. 
posła Pawła Kryńczuka z Biało­
ruskiego Włościańsko-Robotni- 
czego Klubu Poselskiego na 1 
rok ciężkiego więzienia za prze­
mówienie na wiecu w Hołynce.

Lecz na tem nie koniec. W dwa 
dni potem skazano go za wystą­
pienie na wiecu sprawozdaw­
czym w Dareszynie, również na 
1 rok.

Dnia 10 listopada sąd okręgo­
wy w Grodnie skazał b. posłów 
z Biał. Włość.-Rob. Klubu tow. 
tow. Dworczanina i Wołyńca na 
6 lat ciężkiego w ięzienia.

Posłowie ci staną niezadługo, 
bo w dniu 17 listopada wraz 
z posłem Kryńczukiem ponownie 
przed sądem okręgowym w W il­
nie. Przedmiotem rozpraw bę­
dzie tym razem cała ich działal­
ność poselska, którą prokurator 
nazywa w akcie oskarżenia „kie­
rowaniem akcją komunistyczną 
na terenie województw wschod­
nich w bezpośrednim kontakcie 
z kominternem"!

Jak wiadomo, w więzieniu sie­
dzi już od szeregu miesięcy tow. 
poseł Żarski, skazany przez sądy 
na 16 lat więzienia, siedzi tow. 
Wieczorek z sejmu górnośląskie­
go, siedzi od lat kilku tow. B a­
czyński i Szpicberg, siedzą anty­
faszystowscy posłowie ukraiń­
scy i szereg kandydatów na po­
słów.

Przeciwko temu więzieniu po­
słów rewolucyjnych musi rozlec 
się donośny protest mas pracu­
jących. Mocniej niż dotychczas 
domagać się one będą zwolnienia 
swych nieugiętych bojowników.

Nr. 6 „Przeglądu Społecznego44 
doszedł do rąk czytelników z po- 
ważnem opóźnieniem — skut­
kiem konfiskaty pierwszego na­
kładu.

wyborczych w Warszawie peł­
nomocników listy „Jedności Ro­
botniczo-Chłopskiej". O innym 
podobnym wypadku donosi 
„Głos Narodu" z Miechowa, 
gdzie przewodniczący komisyj 
obwodowych nie dopuszczali 
mężów zaufania opozycji do 
kontroli głosowania, bezprawnie 
żądając podpisów pełnomocni­
ka listy legalizowanych nota- 
rjalnie.

Powoli, powoli, a dowiemy się
0 tysiącach podobnych faktów.

KLĘSKA PPS-u W  ŁODZI.
Miarą klęski, jaką poniósł 

Centrolew, jest fakt, że w Łodzi 
nie zdobył on ani jednego man­
datu. W tej samej Łodzi, przy 
poprzednich wyborach otrzyma­
ła PPS 74.170 głosów  i 3 man­
daty. Przy obecnych wyborach, 
wraz ze zblokowanym enpeerem 
otrzymał Centrolew tylko 25.002 
głosów i ani jednego mandatu.

Jednocześnie „Jedność Robot­
niczo-Chłopska", która przy po­
przednich wyborach otrzymała 
49.230 głosów, zdobyła obecnie, 
nawet wedle sanacyjnych da­
nych— 53.710. Wynika z tego, że 
część robotników, którzy przy 
poprzednich wyborach poparli 
PPS, oddała obecnie swe głosy 
na listę „Jedności". Ilu tych ro­
botników głosowało na „Jed ­
ność" —  trudno ustalić z po­
wodu cudów, jakie w dniu wy­
borów miały miejsce w całym 
kraju, zwłaszcza z głosami an­
tyfaszystowskiemu Pewnem jest 
jednak, że było ich o wiele wię­
cej niż wynika z ogłoszonych 
cyfr.

SANACYJNE CYFRY W Y­
BORCZE.

Na podstawie dotychczas o- 
głoszonych rezultatów wybor­
czych w okręgach podajemy 
następujące dane o listach anty­
faszystowskich:

W  W arszawie —  40247, unie­
ważniono 1373.

W  Łodzi —  52000 (?).
W  Zagłębiu Dąbr. —  26500.
Królewska Huta —  11224

1 1282 uniew.
Katowice —  13626 i 1603 un.
Lida —  unieważ. 20827.
Św ięciany —  uniew. 15495.
Kowel —  uniew. 11067.
Nowogródek —  uniew. 8056.
Pińsk -—  uniew. 5126.
W ilno-m iasto —  uniew. 2926.
Płoek —  uniew. 14024.
Biała Podlaska — uniew. 7707.
Błonie-Grodzisk —  unieważ­

niono 2921.
Łódź powiat —  uniew. 2528.
Konin - Koło —  4294 i 608 u- 

nieważniono.
Sandomierz —  uniew. 1331.
Poznań m iasto —  3247 i 427 

unieważ.
Tczew —  uniew. 621.
Ostrów W iclkp. —  uniew. 600.
Toruń —  uniew. 510.
Jasło —  uniew. 1763.
Szam otuły —  uniew. 370.
Tarnów —  uniew. 154.
W adow ice —  176.

Cyfry powyższe tyczą tylko 
25 okręgów z ogólnej liczby 64. 
Pozatem należy pamiętać o... 
sposobach obliczania głosów!...

N A T Y C H M I A S T  
NA NASZE KONTO W P. K. O. 

Nr. 4 1 1 .3  7 5.

23 LISTOPADA odbędą się wybory do Senatu. 
Wszyscy robotnicy i chłopi glosuje na listy An­
tyfaszystowskiego B l o k u  Robot.- Chłoskiego.



W przededniu wzmożo­
nych ataków  faszyzm u

K am pan ja  wyborcza dobiega 
końca. W  rezultacie dokonanego 
pogromu wyborczego i pod 
wpływem zaostrzającego się 
z dnia na dzień kryzysu gospo­
darczego —  faszyzm rozpocznie 
lada dzień wzmożony a tak  na 
w arunk i  płacy i pracy mas p ra ­
cujących. P rzedsm akiem  tego, 
co niosą robotnikom  i chłopom 
najbliższe miesiące, jest zaw arta  
z szwedzkim koncernem  u m o ­
wa zapałczana, jest spotęgowane 
szczucie prasy faszystowskiej 
przeciwko m asom  pracującym , 
jest wyraźne naw oływ anie k a ­
pitalistów do wzmożenia wyzy­
sku w fab rykach  i warsztatach.

Oto były doradca finansowy 
rządu, p. Dewey, oględnie lecz 
wyraźnie naw ołuje w swem o- 
statniem  sprawozdaniu do li­
kwidacji resztek ustaw odaw ­
stwa robotniczego.

„Odnośne ustawy — pisze on — są 
nowoczesne w swem założeniu, lecz za­
chodzi pytanie, czy nie wyprzedziły 
one rozwoju, jaki nastąpił w samym  
przemyśle. Zbyt wielkie obciążenie 
przez ustawodawstwo społeczne może 
tak  dalece opóźnić rozwój przemysłu, 
że w rzeczywistości przytłumi właści­
wą podstawę dochodu i dobrobytu ro ­
botniczego..."

Jak  wszystkie rek iny  kap ita l i­
styczne troszczą się o „dobrobyt"  
mas. Praw dopodobnie  tylko 
również ze względu na niebez­
pieczeństwo przejedzenia się 
dają  oni robotnikom  głodowe 
płace.

To, co Dewey doradza w dzie­
dzinie ustaw odaw stw a —  do te­
go samego nawołuje „II. K. C.“ 
w dziedzinie płac. Rozpisuje się 
on obszernie o a takach  k ap i­
talistów na płace we Włoszech, 
Czechosłowacji i Anglji i nie 
wzywa otwarcie kapitalistów 
polskich do pójścia w ślady 
swych zagranicznych braci tylko 
z pow odu obawy, że m asy p ra ­
cujące ostatecznie odw rócą się 
od tej obrzydliwej szmaty k ap i­
talistycznej. Zresztą rady te nie 
są kapitalis tom  polskim  po trzeb­
ne. Atak na płace oraz na dzień 
i w a runk i  pracy jest we wszyst­
kich fabrykach  konsekw entnie 
p rzeprow adzany a z dalszem 
spotęgowaniem tego ataku  cze­
ka ją  oni tylko na koniec wybo­
rów.

Tym czasem  kończy się sezo­
nowa praca  i wzrost bezrobocia, 
k tó re  w miesiącach letnich p rzy ­
cichło, znów szaleje z gw ałtow ­
ną siłą, w yrzucając codziennie 
tysiące robotników na bruk.

W  ciągu jednego tygodnia listo­
pada wzrosło bezrobocie o 6000 
osób. Nawet wedle zakłam anej 
s tatystyki sanacyjnej, m am y już 
obecnie 173.400 bezrobotnych. 
Co poczną setki tysięcy rodzin 
bezrobotnych w obecnej zimie, 
bez kartofli,  bez węgla, bez n a j ­
konieczniejszej odzieży, często 
bez dachu  nad głową, zdane na 
łup m arn y ch  ochłapów zasiłko­
wych? Są one poprostu  skazane 
na śmierć głodową, jeśli się nie 
zorganizują i nie podejmą na­
tychm iastowej walki.

Jednocześnie rośnie drożyzna. 
Są to podwyżki cen „małe", ale 
najm niejsze zdrożenie a r ty k u ­
łów spożywczych bije dotkliwie 
po głodowych płacach robo tn i­
czych i po zasiłkach bezrobot­
nych. Przed m asam i pracujące- 
mi stoi nie tylko sp raw a o d p a r ­
cia przygotow anego a tak u  na 
ich prace i byt, lecz sp raw a w al­
ki o podwyżkę zarobków, walki 
o 7-mio godzinny dzień pracy, 
walki przeciwko m orderczej r a ­
cjonalizacji kapitalistycznej i re ­
dukcjom , walki o pełne zabez­
pieczenie bezrobotnych, o w ę­
giel, żywność i odzież na  zimę.

Ostatnie dni kam pan ji  w ybor­
czej m uszą być jaknajszerzej 
w ykorzystane dla odpow iednie­
go przygotow ania się robo tn i­
ków i bezrobotnych do tych 
walk. Należy po fab rykach  roz­
szerzyć sieć komitetów akcyj, 
należy na wszystkich p unk tach  
tworzyć kom ite ty  bezrobotnych. 
Należy kom ite ty  te cen tra lizo­
wać i mocno je ze sobą wiązać, 
ponieważ tylko w alka p ro w a­
dzona w ścisłem porozumieniu  
robotn ików  pracu jących  z bez­
robotnym i może być uwieńczo­
na zwycięstwem.

Precz z socjalfaszyzmem, — 
oto naczelne hasło tej całej p ra ­
cy przygotowawczej m as p ra c u ­
jących. Tylko ujęcie walki przefz 
robotn ików  w swe własne dło­
nie i p row adzenie jej w oparciu  ! 
o silnie rozbudow aną lewicę 
związkową, związki rewolucyj- [ 
ne, rewolucyjne kom ite ty  fa- | 
b ryczne i kom ite ty  akcyj, jest 
gw arancją  powodzenia walk, j a ­
kie ich czekają.

Masowe głosowanie ro b o tn i­
ków na antyfaszystowskie listy 
do Senatu s taną  się najbliższą 
p róbą  spoistości p ro le ta r jack ich  
szeregów i ich gotowości do 
zbliżających się walk.

AKCJA WYBORCZA w ROBOTNICZEJ 
WARSZAWIE

Potężna walka górników w Peru 
przeciwko obniżce zarobków
Na terenie kopalń  miedzi 

w Cerro De P e ru  m iała miejsce 
potężna walka górników. O ko­
ło 3 tysiące górników, d em on­
stru jących  przeciw zarządowi 
kopalń, zostało przez policję 
rozpędzone, w następstwie 
czego doszło w Malpasso do 
krwawych walk ulicznych, 
w których  zabitych zostało 15 
osób, a 25 osób odniosło rany. 
Rząd ogłosił w tych okolicach 
stan w ojenny a równocześnie 
rozwiązał wszystkie organizacje 
robotnicze. Na miejsce wysłano 
silne oddziały wojskowe f za­

rządzono ew akuację  cudzoziem ­
ców. P ierwszy pociąg z 350 
uchodźcami odjechał do L i­
my. Pow odem  tych k rw aw ych 
walk było obniżenie górnikom  
płac.

W edług  doniesienia z Mal­
passo w Peru , doszło lam  
w kopalni miedzi do pow ażnych 
rozruchów  wśród tam tejszych 
robotników, w czasie których 7 
osób zostało zabitych. Między 
zabitymi zna jduje  się 2 A m ery­
kanów  i 1 Austrjak , zawiadowca 
tamtejszego hotelu.

Planowany zamach na delega­
cjo sowiecką w Genewie

Delegacja sowiecka, o trzy m a­
ła  pismo w rosy jsk im  języku, 
w k tórem  anonim ow y autor 
przestrzega delegację przed pla­
nowanym  na nią zamachem  
przy odjeździc jej z Genewy.

W  tej samej Genewie zam or­
dow any został swego czasu

przedstawiciel ZSRR. W orowski. 
Szajka m orderców  k o n trrew olu ­
cyjnych, zna jdu jąca  się pod czu­
łą opieką władz szwajcarskich, 
k tóre  wypuściły na wolność za­
bójcę Worowskiego, dybie więc 
znowu na życie przedstawicieli 
sowieckich!

ROBOTNICY! Czytajcie i prenumerujcie

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY” !

W ywiad z członkiem  Komisji 
W yborczej Jedności Robotniczo- 

Chłopskiej w W arszawie.
—  Przychodzę w im ieniu  red. 

„P rzeglądu  Społecznego" do ­
wiedzieć się od was, jak  idzie a k ­
cja  wyborcza „Jedności Rob.- 
Chłopskiej" w W arszaw ie?

—  Bardzo dobrze. Pom im o 
niebywałego te ro ru  policji, a d ­
m inis tracji  i faszystowskich bo- 
jów karzy , zdołaliśmy głęboko 
poruszyć całą fabryczną  W a r ­
szawę robotniczą.

—  Czy zwołujecie wiece, m a ­
sówki?

—  N aturalnie. Kom itet „ Je d ­
ności", w spierany  przez szerokie 
m asy  p ro le ta r ja tu  W arszaw y, 
w ykazuje  w tym  względzie n ie­
spożytą energję. Odrazu n aza ­
ju trz  po uniew ażnieniu  listy p a ń ­
stwowej „Jedności Robotniczo- 
Chłopskiej" Nr. 3, Komitet W y ­
borczy rozpoczął kam p an ję  p ro ­
testacyjną. Udało n am  się p rze­
prowadzić w W arszaw ie

częściow y strajk polityczny, 
jako  protest przeciwko uniew aż­
nieniu  listy. Zatrzym aliśm y fa ­
brykę m eta low ą „O rlean"  na 
Woli. Stanęło przeszło tysiąc ro ­
botn ików  skórzanych, odzieżo­
wych, spożywczych i innych, 
M uranow a i Powązek. Zorgani­
zowaliśmy 2 dem onstrac je :  jed ­
ną pod Radą Ministrów, drugą 
na  Muranowie. Wogóle Komitet 
rozw ija  bardzo żywą kam pan ję  
wiecowo-dem onstracyjną. Jako  
jedną  z próbek  tej kam panji ,  o- 
powiem  w am  np. przebieg pew ­
nej niedzieli —  19 październ i­
ka. Na godzinę 10 rano  zw oła­
liśmy tego dnia wiec p rzedw y­
borczy na  placu Kazimierza. — 
Przyszło

1.500 do 2.000 robotników  
polskich i żydowskich. R obotni­
ków polskich było przeszło 60 
proc. W  pewnej chwili, na  rogu 
Pańsk ie j  i W ronie j  ukaza ł się 
na podniesieniu niówca. P rze­
m aw ia ł k ró tko  i rzucił  hasła  
przeciwko faszyzm owi i jego a- 
gentom: BBS. Centrolewowi i t. 
zw. „Blokowi Lewicy Socjali­
stycznej", za antyfaszystow skim  
fron tem  „Jedności Robotniczo- 
Chłopskiej". Robotnicy zdążyli 
jeszcze u fo rm ow ać pochód, li­
czący około 300 ludzi. Reszta 
m asy  już nie m ogła przyłączyć 
się do pochodu, gdyż liczni p o ­
licjanci i szpicle, pochow ani 
w bram ach , wypadli z ukryc ia  
i rozpoczęli p łazow anie robo tn i­
ków.

Nie daliśm y jednak za wygra­
ną i towarzysze przeszli na  plac 
Starynkiewicza. T am  robotnicy  
odbyli d rugą  m asówkę i u fo rm o ­
wali pochód z hasłam i n a  cześć 
„Jedności Robotn.-Chłopskiej", 
szli u licami około 20 m inut. —  
W reszcie trzecią masówkę i de­
m onstrację  —  około 300 ludzi —  
odbyliśmy na ul. Tarczyńskiej. 
P rzyby ła  policja b ru ta ln ie  kol- 
bow ała robotników, a k i lk u n a ­
stu aresztowała. W  tym  czasie 
odbyw ał się na  ulicy P rzem y ­
skiej , w lokalu  TUR. dzielnico­
wy wiec pepesowski. Posłaliśmy 
tam  naszych towarzyszy, którzy 
urządzili wiec pod b ra m ą  pepe- 
sowskiego lokalu.

Robotnicy opuścili pepesow- 
ców i przyłączyli się do wiecu­
jących na  ulicy. Przeję liśm y ca ­
ły ich wiec. Tego samego dnia, 
wieczorem, koło godz. 8-ej Ko­
m ite t urządził jeszcze jed n ą  m a ­
sówkę wyborczą na  Ochocie. —■ 
W ygłoszono 2 kró tk ie  p rzem ó­
wienia, około 300 robotn ików  
sform owało pochód, i pod h a ­
słem: niech żyje czerwona, r e ­
w olucyjna Ochota, przem asze­
row ano po ulicach. Kiedy poli­
cja nadeszła, robotn ików  już nie 
było.

In teresow ać was będą nowe 
m etody, jak ieśm y w prow adzili 
do p racy  wiecowej. Duże wiece 
rzadko  kiedy dochodzą do sk u t­

ku. U przedzona o n ich  policja 
zawczasu rozpędza masy. To też 
w prow adziliśm y jeszcze 

system  lotnych demonstracyj. 
W ysy łam y  w powszedni dzień 

grupę 10— 15 ludzi na  dzielnice 
robotnicze, zazwyczaj pod wie­
czór, kiedy robotnicy  wychodzą 
z fabryk . Ktoś z g ru p y  —  n a  r a ­
m ionach  tow arzyszy —  rozpo­
czyna kró tk ie  przem ów ienie  i 
rzuca hasła. P rzechodzący  u l i­
cą robotn icy  zaczyna ją  g ro m a­
dzić się koło m ów cy i w n ie­
spełna 10 m inut,  p ierw otna m a ­
ła g ro m ad k a  u ra s ta  do 100, 200, 
300, 500 osób. R obotn ikom  ro z ­
daje się li te ra tu rę  wyborczą, n u ­
m erki.  Zanim  policja spostrzeże 
i przyjdzie, wiec skończony, ro ­
botn ików  już niema. T ak ich  lo t­
nych  dem onstracy j p rzep ro w a­
dziliśmy w ciągu osta tn ich  kilku 
tygodni —  około 20 w W a rsz a ­
wie. Robimy również m asów ki 
pod fabrykam i.  Poza se tkam i 
d robnych  bud, zrobiliśmy m a ­
sówki w kilkudziesięciu wiel­
kich przedsiębiorstwach, że w y­
m ienię tylko: W arsztaty Kole­
jowe na Chmielnej, na Brudnie, 
W arszawa-W schodnia, W a rs z ta ­
ty  T ram w ajow e na W oli, w oj­
skow ą fabrykę  sam olotów „A- 
wiata“, m onopol sp iry tusow y na 
Pradze, ty tun iow y  na Ochocie, 
Norblin, Parowóz, przędzalnię
m

Świdrem i  miotem
X PA W ILO N  I P PS.

W  „R obotn iku“ z 13/XI. zn a j­
dujem y notatkę p. t. „Brześć a X 
Pawilon", k tóra  m a na  celu w y ­
kazać, że w X-tym pawilonie, 
tem strasznem więzieniu car- 
skiem, wiodło się więźniom o wie­
le lepiej, niż obecnie w Brześciu. 
Możliwe. Gdy m ow a jednak  o 
w arunkach  więziennych więcej, 
niż pepesowscy posłowie mieliby 
w tej sprawie do powiedzenia 
więźniowie rewolucyjni, zapeł­
n iający tysiącami więzienia i p a ­
kowani tam  wspólnym wysił­
kiem burżuazji i PPS-u. A co się 
tyczy X-go Pawilonu —  to 
wprawdzie p raw dą jest, że — 
jak  pisze „Robotnik" —

„przestał on funkcjonować pod  
w p ływ em  p u rp u row ych  sztandarów  
rosy jsk iej rew olucji" ... 
lecz z drugiej strony —  o czem 
„R obotnik“ woli milczeć —  już 
w kilka miesięcy potem, a zw ła­
szcza, pod czas rządów  k o a licy j­
n ych  D aszyń sk ich  i G arlick ich  
w 1920 r. zapełnił się znowu po 
brzegi rewolucyjnym i więźniami. 
X Pawilon, zlikw idow any przez 
zwycięską rewolucję rosyjską, 
został zpowrotem wznowiony 
przez łotrów pepesowskich, w ła­
śnie w okresie, gdy prowadzili 
oni wojnę o obalenie „p u rp u ro ­
wych sztandarów  rewolucji ro ­
syjskiej". Ó w c z e s n e  w a ru n ­
ki pobytu w X-tym Pawilonie, 
były napewno nie lepsze niż o- 
becne w Brześciu, lub w innych 
więzieniach, a w każdym  razie
0 wiele gorsze, niż za czasów ca r­
skich. Starali się już o to D aszyń­
scy i Barliccy, Anusze i Witeccy
1 cała defenzywiacka sfora pepe- 
sowska.

DROŻYZNA ROŚNIE
Rosnąca stale fala drożyzny 

ogarnia przedewszystkiem  arty­
kuły pierwszej potrzeby.

I tak warszawska kom isja  
cennikow a, na życzenie kupców  
nabiału, uchwaliła znacznie pod­
wyższyć ceny m asła, jaj, mleka. 
Masło o 20 gr. na kg., m leko 5 
gr. na litrze, a jaja z 24 na 26 gr.

Jak podaje „Gaz. Warsz." 
z 18 bm. jest to już druga pod­
wyżka w tym  tygodniu, a w naj­
bliższym  czasie należy spodzie­
wać się dalszego wzrostu cen 
produktów rolnych, przedewszy­
stkiem  ziem niaków i warzyw.

„W ola"  i t. d. Na m asów ki p rzy ­
chodzi 50. 60, 100, 200, 300 ro ­
botników.
Robotnicy chętnie słuchają na­

szych m óweów,
podchw ytu ją  hasła  rewolucyjne. 
W  ciągu październ ika  i połowy 
l is topada Kom itet odbył w W a r ­
szawie około

400 m asówek fabrycznych, 
u licznych, związkowych.

—  Ja k  w ygląda ak c ja  w y d a w ­
nicza Kom itetu?

—  W ydaliśm y na W arszaw ę 
około 50-ciu rozm aitych  w y d aw ­
nictw, polskich i żydow skich, 
w liczbie

680.000 egzemplarzy. 
R ozplakatow aliśm y 50.000 pla­
katów na murach. Do dziś dnia 
rozdaliśm y przeszło 
4 m iljony num erków na W ar­

szaw ę
i codziennie k o lp o r tu jem y  now e 
p ar tje  num erków . —  A jed n ak  
wśród robo tn ików  daje  się o d ­
czuwać głód num erków . R obot­
nicy wołają: daw ajcie  num erki!

S po tykam y się z ogrom ną sym- 
p a t ją  robo tn ików  do nas. M am y 
do zanotow ania
fakty opodatkowania się  całych  

fabryk,
ja k  np. szewskie O brem skiego, 
Szwarca, g a rb a rn ia  n a  Ochocie 
i inne na fundusz wyborczy  
„Jednośei Robotn.-Chłopskiej"!

Na Noblesie zaszedł c h a ra k te ­
rystyczny  w ypadek : przy  w yp ła­
cie zebrano  od robo tn ików  na 
fndusz w yborczy „Jedności"  —  
42 zł., w tym  sam ym  czasie n a  
LOPP. zebrano  7 zł. O wielkich 
sy m p atjach  robo tn ików  dla nas  
świadczy również fak t,  że pod 
listy państw ow e i okręgow e do 
sejmu, Komitet zebrał w W a r ­
szawie

7.500 PODPISÓW  
ROBOTNIKÓW i ROBOTNIC.

W  w a ru n k ach  straszliwego te ­
ro ru  faszystowskiego jest to o l­
brzym i sukces! W y n ik iem  n a ­
szej aktyw ności jest n iem al po­
w szechna nienaw iść robotników  
do Centrolewu, BBS. i faszyzm u.

—  Czy ta  m asa  robotn ików , 
politycznie n iezorganizow ana, 
bierze jak iś  udzia ł  czynny w a k ­
cji wyborczej „Jedności Robot.- 
Chłop."?

—  Owszem, i to duży. M am y 
748 m ężów zaufania

na W arszawę 
to są w szystko sym patycy  „ Je d ­
ności". Na terenie W arszaw y  
działa około 240 tak zw. „tró­
jek wyborczych", sk ładających  
się z sym patyków . Zbierali oni 
podpisy  pod listy, k o lpo rtu ją  li­
te ra tu rę ,  n u m erk i  i t. d. Często 
tak i  robo tn ik -sym patyk  p rz y j­
dzie z jednego na drugi k ran iec  
m ias ta  po n um erk i  do zn a jo m e­
go. W eźm ie po 500, po 1000 
sztuk dla fabryki,  d la  sąsiadów.

—  Czy m asy  wogóle w y k azu ­
ją  jak ieś  większe za in te resow a­
nie w yboram i?

—  Jeśli idzie o stosunek  m as  
robotn iczych  do w yborów  —  to 
należy przedew szystk iem  s tw ier­
dzić
fakt zupełnego rozwiania się  
złudzeń dem okratycznych, ja­
koby sejm , taki czy inny, mógi 

rozwiązać kryzys.
Z tego też pow odu robotnicy  
byli z począ tku  całkowicie a p a ­
tyczni wobec w yborów . „W cale 
nie będę głosował, dużo m i dał 
ten  sejm ". K om itet „Jedności 
Rob.-Chłop." pogłębił podczas 
swej k am p an j i  w yborczej w m a ­
sach tę świadomość, że rozw ią­
zać sytuację  po traf i  ty lko m aso ­
wa zorganizow ana ak c ja  ro b o t­
n ików i chłopów, a jednocześnie 
p rze łam ał apa tję  m as, dowiódł 
olbrzym iego znaczenia mobili- 
zacyjno-politycznego, jak ie  w y­
b ory  odgryw ają . Z a in te resow a­
nie w yboram i zwiększyło się. 
Sym patje  robo tn ików  są po n a ­
szej stronie.



Rozłamy w Centrolewie
W  toku  k am p an ji  wyborczej 

raz poraź dow iadyw aliśm y się
0 roz łam ach w Centrolewie. P r a ­
sa sanacy jna  pełna jest w iado­
mości, dotyczących w ystępow a­
nia poszczególnych działaczów
1 całych g rup  z PPS, S tronnic­
tw a Chłopskiego i innych  p a r ­
tyj Centrolewu i przechodzenia 
do sanacji. Pow staje  od łam  sa- 
nac. S tronnictw a Chłopskiego 
(BBCh.). W  P oznaniu  w ystępu­
je  z PPS osławiony działacz so- 
cjalfaszystowski Śniady, w So­
snowcu Paw ełek i inni. W  W a r ­
szawie część bojówki CKW prze­
chodzi do BR i k rążą  w iadom o­
ści o dalszych tego rodzaju  roz­
łam ach.

To sam o dotyczy szeregu i in ­
nych miejscowości. W y d a je  się, 
że sanac ja  lada dzień połknie 
cały Centrolew.

O kazuje się, że w chwili, gdy 
a p a ra t  rz ąd o w y ’ silniej nacisnął 
na  p ar tje  —  pożal się boże —  
„opozycji"  faszystowskiej, zna­
czna część kadrów  party j  Cen­
tro lew u odrazu  ustąpiła  i p rze ­
szła na  pozycje sanacyjne. Jest 
to zjawisko natura lne , w yn ika­
jące z samego ch a rak te ru  walki 
rząd u  z Centrolewem. Gdyby 
w alka  ta  m iała  ch a rak te r  zasad­
niczy, gdyby opiera ła  się na 
przeciw staw nych in teresach róż­
nych klas społecznych — w ów ­
czas niety lko represje, lecz n a ­
wet cały zorganizowany system 
te ro ru  nie osiągałby tak  łatw ych 
rezultatów . M amy przecież ła t ­
wy do spraw dzenia  dowód. 
Istnieje tak i k ra j,  w k tó rym  
za przynależność do p ar ty j  r e ­
w olucyjnych skazuje  się na  dłu- 
gje la ta  ciężkiego więzienia, p a ­
smo prześladow ań ru ch u  w y­
zwoleńczego p ro le ta r  jatu, p ra ­
cującego chłopstwa, narodów  u- 
ciskanych  n iem a granic. A jed ­
nak  system najsroższego teroru  
nie potrafi zdusić tego ruchu. 
Dlaczego? Dlatego, że ru ch  ten 
reprezen tu je  w alkę o h is torycz­
ne interesy  klas rewolucyjnych. 
Dlatego, że odbyw a się tu  w a l­
ka o nowy ustró j społeczny, 
o całkowite wyzwolenie z pęt 
wyzysku i prześladowań.

Gdyby walka rządu  z Centro-

Zbieranic podpisów. U n a s  z e b ra ­
l i śm y  n a  l is ty  p a ń s tw o w e  do S e jm u  
i S e n a tu  p o n a d  t r z y  ty s ią c e  p o d p i ­
sów ; n a  l is tę  o k rę g o w ą  do  S e jm u  
1.250, w  te m  70 p o d p isó w  re je n ta l -  
n y c h ,  do  S e n a tu  350, czyli r a z e m  
b lisk o  5 tys. po dp isów .

T rójk i w yb orcze. T r ó je k  w y b o r ­
czych  jest o ko ło  130— 150 s ta rszy c h  
i 50 m ło d z ież o w y ch .  N a sze reg u  k o ­
p a lń ,  jak  P a ry ż ,  K oszelew , p o w s ta ły  
t r ó jk i  u tw o rz o n e  p rze z  s a m y c h  bez- 
p a r ty jn ik ó w .  T r ó jk i  za ję ły  się z b ie ­
r a n i e m  p od p isó w ,  o b ecn ie  zaś  k o l ­
p o r t u j ą  l i t e r a tu r ę  w y b o rc z ą ,  m a l u j ą  
i k r e d k u j ą  has ła .  W  te n  sp osó b  l i ­
t e r a tu r a  d o c ie r a  do w szy s tk ich  o- 
ś ro d k ó w ,  ta k  p rz e m y s ło w y c h ,  jak  
i ro ln icz y c h .

Fundusz wyborczy. Do te j  p o ry  
t r ó jk i  z e b ra ły  m im o  c iężk iego  k r y ­
zy su  i b e z ro b o c ia  p rze sz ło  750 zł., 
i to  po  5, 10, 20 i t. d. g ro szy  W  k o ­
p a ln i a c h  w  d n iu  w y p ła ty  (15 paźdz.) 
t r ó jk i  s t a n ę ły  p r z y  o k ie n k a c h  i zb ie ­
r a ł y  n a  fu n d u sz .

Robota Chłopska, k tó r a  n ig d y  n ie  
b y ła  ru s z o n a  n a  te re n ie  Zagłęb ia ,  o- 
b ec n ie  ro b i  ła d n e  postępy .  W  o k o l i ­
ca ch  Z ą b k o w ic  p o w s ta y  3 k o m i te ty  
an ty fa sz y s to w s k ie ,  którfc n a  k o n f e ­
r e n c j i  w y b ra ły  o k rę g o w y  c h ło p sk i  
k om ite t  an ty fa sz y s to w s k i .  W  o d p o ­
w iedz i n a  to, po l ic ja  a r e s z to w a ła  
k a n d y d a ta  „ J e d n o ś c i  R obo tn iczo-  
C h ło p sk ie j" ,  ,Tóz. P o że lsk ieg o  z Ło- 
śni, b i j ą c  go do  u t r a ty  p r z y t o m n o ­
ści. W y p u s z c z o n y  P o ż e lsk i  o r g a n i ­
zo w a ł  w iece  i m a s ó w k i  po  ok o licz ­
n y c h  w s ia ch .  12 paźdz .  zo s ta ł  p o ­
n o w n ie  a re s z to w a n y .  C hłopi,  k o b ie ­
ty  i dziec i ru s z y l i  t łu m n ie  n a  u w o l ­
n ien ie  P o ż e lsk iego  i w  liczbie  ty s ią ­
ca  n a leg a l i  p o d  p o s t e ru n e k ,  b y  o d b ić  
w ięźn ia .  P o l i c ja  z a b a r y k a d o w a ła  się 
i a l a r m o w a ła  p o b l i sk ą  k o n n ą  p o l i ­
cję, k tó r a  b ru t a ln i e  sza rż u ją c ,  r o z ­
p ro s z y ła  t łu m ,  r a n i ą c  k i l k u  c h ło ­
pów , k o b ie t  i dzieci. (W ieś Łosień) .

lewem posiadała  taki właśnie 
cha rak te r ,  wówczas represje  
m ogłyby ostatecznie przynieść 
tak ie lub inne szczerby o rgan i­
zacyjne —  lecz nie przynosiłyby 
m asow ej ucieczki. Skąd się bie­
rze to zjawisko? Stąd, że cała 
opozycja Centrolewu sprow adza 
się do walki o dostęp do żłobu 
państwowego, do walki o sposo­
by dławienia jednego wspólnego 
w roga —  m as pracujących . D a­
szyńscy, Żuławscy, W alerony  
i Dąbscy przez całe la ta  w ycho­
wywali swych pom ocników 
w szkole walki z „w yw ro tow ca­
mi", walki o „in teresy państw a, 
na  ołtarzu którego należy sk ła­
dać ciasne interesy  klasowe". 
Oni na sz tandarze swym  w ypi­
sali arb itraż  faszystowski, s łu ­
żący do łam an ia  w alk  ro b o tn i­
czych o popraw ę bytu. Oni fa ­
szyzowali apa ra t  związkowy, 
czyniąc zeń narzędzie zdrady 
interesów p ro le ta rja tu .  Oni fa­
szyzow ali swoje kadry partyjne. 
I oto dziś, gdy na tle polityczne­
go rozk ładu  faszyzmu, represje  
uderza ją  w te kadry , gdy aresz­
tu je  się n ietylko pragnących  
walki robo tn ików  i chłopów 
Centrolewu, lecz również p rzy ­
wódców Centrolewu, k tórych  je ­
dynym  celem jest w alkę tę zła­
m ać —  wówczas bonce zw iązko­
wi, bojówkarze, posadkowicze 
z Kas Chorych i m agistratów, 
k tó rym  groziłaby u t ra ta  posad, 
z łatwością i bez sk rupu łów  o- 
puszczają  swoich przywódców 
i idą tam , gdzie będą również 
łam ali w alki robotnicze, gdzie 
będą również pałką  i b ro w n in ­
giem gnębili każde masowe w y­
stąpienie —  i gdzie jednocześnie 
nie będą tracili posadek, gdzie 
będą korzysta li  z o b f i t fch  fu n ­
duszów dyspozycyjnych i t. d. 
Ostatecznie zawsze i wszędzie —  
pies w ybiera sobie takiego p a ­
na, k tó ry  lepiej karmi.

Lecz roz łam y sanacyjne, o k tó ­
rych  tyle k rzyku  w prasie, są 
w ąskim  strum yk iem  wobec po ­
tężnego p rądu , k tó ry  bije z do ­
łów p ar ty j  Centrolewu. K ieru­
nek tego p rą d u  wręcz od w ro t­
ny  —  na lewo! W rzen ie  mas 
przeciwko wodzom  Centrolewu

Z aledw ie  w  ty d z ień  pó źn ie j ,  10 
p a ź d z i e r n ik a  a r e s z to w a n o  d ru g ieg o  
k a n d y d a ta  z p o b l i sk ie j  wsi T u c z n a  
B a b a ,  P o d ra z ę ,  k tó r y  po  a re s z to ­
w a n iu  P o że lsk ieg o  d a le j  p ro w a d z i ł  
ro b o tę .  A re sz to w a n y  zo s ta ł  po d  o- 
b łu d n e m ,  o szcze rcze m  o sk a rż e n ie m  
u k r y w a n ia  b a n d y tó w .

P o d o b n a  s y tu a c ja  jest w  o k o l i ­
cac h  G rodźca ,  gdzie  c h ło p i  m a s o w o  
w y s tę p o w a l i  ze S t r o n n ic tw a  C h ło p ­
skiego  i z l ik w id o w a l i  O k rę g o w y  K o ­
m i te t  S t r o n n ic tw a  C hopsk iego .

PPS. R a d y k a l i z a c ja  m a s  o g a rn ia  
c o raz  szersze  kręg i .  O tóż w  P P S - ie  
w  Zag łęb iu  j e s t  w ie lk ie  w rz e n ie  i 
n ie z a d o w o le n ie  w śró d  c z ło n k ó w  r o ­
b o tn ik ó w  w s k u te k  u d z ia łu  P P S -u  w 
b lo k u  C en tro lew u .

przyjęło ch a rak te r  burzliwy 
i niezwykle szeroki: W arszaw a, 
Łódź (powstanie Niemieckiej 
Socj. P art j i  P racy  Lewicy), Ga­
licja, Zagłębie Dąbrowskie, o- 
kręg Kielecki —  wszędzie m no­
żą się fak ty  masowego p rzecho­
dzenia dotychczasowych zwo­
lenników Centrolewu na św ia­
dome s tanow isko Bloku Anty­
faszystowskiego. O fak tach  tych 
w prasie burżuazy jne j głucho. 
A tym czasem  na zebraniach  p a r ­
ty jnych  robotnicy  i chłopi d rą  
legitymacje par ty jne  stronnictw  
Centrolewu, szuka ją  sam i lite­
ra tu ry  antyfaszystowskiej, ko l­
po r tu ją  ją, naw ołu ją  do głoso­
w ania  na  listy Bloku A ntyfaszy­
stowskiego i t. p. To jest p rąd  
masowy, zasadniczy i decydu­
jący  dla dalszego rozw oju w y­
zwoleńczego ruchu  robotniczo- 
chłopskiego w całym  kra ju .  Ma­
sy coraz lepiej rozumieć zaczy­
n a ją  rolę faszystowską wodzów 
Centrolewu —  i coraz jaśniej 
widzą drogę Bloku Antyfaszy­
stowskiego.

W szystkie  roz łam y w Centro­
lewie nie u p raw n ia ją  jednak  
wniosku, jakoby  ro la  Centrole­
wu była już na ukończeniu. 
W ręcz odwrotnie! Im  bardziej 
radyka lizu ją  się masy, tem  b a r ­
dziej zaostrza się spór w łonie 
rodziny  faszystowskiej —  i jed ­
nocześnie socjalfaszyzm  i ludo­
wy faszyzm przez swoje oszu- 
stowo opozycyjne, przez swój 
zgiełk p seudo-radykalny  staje 
się coraz bardziej niebezpiecz­
nym  w rogiem  wyzwoleńczego 
ruchu  m as pracujących . Dlatego 
byłoby najw iększym  błędem 
przypuszczać, że faszyzm roz­
sadza tę k lapę bezpieczeństwa, 
ja k ą  stanowi dla burżuazji Cen­
trolew. T a  k lapa  bezpieczeństwa 
działa nieustannie. Rozsadzi ją, 
zmiecie z pow ierzchni ziemi do ­
piero  zwycięski ruch  robotniczo- 
chłopski. Dopiero jednolity 
fron t  walki najszerszych mas, 
k rzepnący  dziś i rozszerzający 
się z dniem  każdym, zada cios 
śm ierte lny  ca łem u aparatow i 
rządzenia i jego k lapom  bezpie­
czeństwa.

P o d c z a s  g dy  w o dzo w ie  ż rą  się o 
m a n d a ty ,  w s k u te k  czego k i lk u  z p o ­
ś ró d  n ich  w y s tą p i ło  z PPS .,  ro b o c ia -  
rze  p ep eso w scy  p rz y c h o d z ą  do  k a n ­
d y d a tó w  „ J e d n o ś c i "  i o św ia d c z a ją  
sw ą  g o to w o ść  do  w sp ó ln e j  w a lk i  z 
r e w o lu c y jn y m  p ro l e ta r j a te m .

M asów k i .  K a n d y d a tk a  „ J e d n o ś c i"  
u r z ą d z i ła  szereg  m a s ó w e k  w ś ró d  k o ­
biet. w  k o lo n ja c h  i d o m a c h  r o b o t n i ­
czych . W szęd z ie  n a s t ro je  b a rd z o  d o ­
bre .

N a wiecach u rz ą d z a n y c h  p rzez  
BIi n ie  d o p u s z c z a ją  n a sz y c h  m ó w ­
ców  do głosu . R o b o tn ic y  j e d n a k  
w b re w  o r g a n iz a to r o m  i p o l ic j i  p r z e ­
m a w ia j ą  i r z u c a j ą  n asze  has ła ,  u- 
n ie m o ż l iw ia ją c  p r z e m a w ia n ie  k a n ­
d y d a to m  s a n a c y jn y m .

Co się 
w Związku

W  ostatn ich  dniach  p rasa  bur- 
żuazyjna znów pełna jest 
wiadomości o wystąpieniach 
W szechzwiązkowej P a r t j i  Ko­
m unistycznej przeciwko opozy­
cji. Go się dzieje w tej chwili 
w Związku Radzieckim?

Jak  wiadom o został n iedaw ­
no zakończony drugi rok  pięcio­
latki. W brew  wszystkim głosom 
burżuazji  i prawicowej opozycji 
w W K P. plan pięciolatki został 
urzeczywistniony nieomal na 
wszystkich najw ażniejszych od ­
c inkach  budow nictw a socjali­
stycznego a w całym szeregu 
dziedzin przem ysłu  i rolnictwa 
został przekroczony.

Nieznane nigdzie olbrzymie 
tem po wzrostu  p rodukc ji  — 
możliwe jedynie w w arunkach  
gospodark i uspołecznionej — nie­
tylko zostało u trzym ane, lecz 
naw et wzrosło. W  r. 1929— 30 
osiągnięto wzrost wytwórczości 
całego objętego p lanem  p rzem y­
słu, wynoszący 25°/0 w porów ­
naniu  z r. ub., przemysłu zaś 
ciężkiego —  40°/0. W k ład y  k a ­
p itałowe w przem yśle wyniosły 
przeszło 3 m ilja rdy  rb., t.j. w zro­
sły w ciągu roku  o 89°/0! Ogólna 
pow ierzchnia zasiewów wzrosła
0 7,4°/0 mil. ha., zaś w podsta­
wowych okręgach  zbożowych 
liczba gospodarstw  biedoty
1 średniaków, wciągniętych na 
tory  gospodarki socjalistycznej 
(t. j. gospodarstw , k tó re  weszły 
do kołchozów), przekroczyła 
40°/0 ogólnej liczby gospodarstw  
chłopskich.

Jednocześnie płace zarobko­
we wzrastają, bezrobocie zosta­
ło w ostatnich m iesiącach całko­
wicie zlikwidowane, przejście na
7-godzinny dzień p racy  ogarnia 
coraz większą liczbę robo tn i­
ków.

F ak ty  te m ówią bezspornie, że 
lin ja  XVI zjazdu W K P. jest re a ­
lizowana, że robotn icy  i chłopi 
Zw. Radzieckiego przeszli do ge­
neralnej ofenzywy budownictw a 
socjalistycznego n a  ca łym  f ro n ­
cie, że średniak  idzie w dalszym 
ciągu dobrow olnie  do gospodar­
ki socjalistycznej, że po raz 
pierw szy w dziejach socjalizmu 
budu je  się w olbrzymiem, po- 
n ad am ery k ań sk iem  tempie, że 
ponadto  do procesu budow nic­
twa socjalistycznego zostaje 
wciągnięty nietylko przemysł, 
lecz również gospodarka rolna.

Na obecny k w arta ł  zostały o- 
głoszone nowe cyfry p lanu  pię­
cioletniego. Tempo wzrostu pro­
dukcji w myśl tych cyfr dalej 
się wzmaga. Ogólna sum a p ro ­
dukcji m a  w zrosnąć o 38,5°/0 
w porów nan iu  z przeciętną p ro ­
dukcją  kw arta lną ,  ciężkiego 
przem ysłu  zaś o 43,3°/0. —  Ten 
k w arta ł  niebywałego tem pa m a 
dać 21 milj. ton węgla k am ien ­
nego, 5 milj. ton  nafty, l ł/2 milj. 
ton surówki, 1,802 tys. ton  stali 
i t. d. Ogólna sum a wytw órczo­
ści przem ysłu  lekkiego m a  w y­
nosić 2,739 mil. rb., co stanowi 
wzrost w  porów nan iu  z r. ub. 
o 33,4°/0.

Nie należy przypuszczać je d ­
nak, że to gigantyczne dzieło do ­
konyw a się bez żadnych t ru d ­
ności. T rudności są olbrzymie — 
a główną trudnośc ią  jest fakt, 
że w Zw. Radzieckim istnieją je ­
szcze pozostałości starego ustro­
ju, istnieje jeszcze burżuazja  
w m iastach  i na  wsi, i istnieje 
kap ita ł  zagraniczny, k tó ry  n ie­
tylko zzewnątrz, lecz również i 
naw ew nątrz  s ia ra  się wszystkie- 
mi siłami zniszczyć dzieło b u ­
dow nictw a poprzez swych agen­
tów, działa jących w ścisłym so­
juszu  z nep m an am i i ku łakam i. 
Zwłaszcza ci ostatni —  b u rż u a ­
zja wiejska —  staw iają  ścisły o- 
pó r  ofenzywie socjalist. Kuła­
cy czują, że rzucone przez XVI 
zjazd hasło likwidacji  ku łaka, 
jako  klasy, nie jest frazesem, że

dzieje 
Radzieckim?
hasło to jest realizowane i że 
m asow y przypływ średniaka do 
kołchozów całkowicie pozbawia 
ich wszelkiej siły. Dlatego czy­
n ią  wściekłe wysiłki w k ie runku  
zniszczenia dzieła ko lek tyw iza­
cji. Dlatego w dziera ją  się do 
kołchozów, chcąc zniweczyć je 
od wewnątrz, dlatego organizują 
sabotaż na wszystkich odcin­
kach życia gospodarczego.

Ostatnio w ykry ta  przez w ła­
dzę radziecką niszczycielska ro ­
bota grupy  K ondratjew a, o k tó ­
rej p rasa  burżuazy jna  całego 
świata trąb iła  w niebogłosy —  
jest jeszcze jednym  dowodem, 
jak  zbrodniczą akcję prowadzi 
b u rżuazja  przy pom ocy swych 
agentów. Lecz ta  zbrodnicza ro ­
bota odbywa się niety lko przy 
pomocy dynam itu  i innych  ś rod ­
ków niszczycielskich —  i n iety l­
ko przez jaw nych wrogów rz ą ­
du robotniczo-chłopskiego. Od­
byw a się ona również poprzez e- 
lementy, zna jdu jące się w p a r ­
tji kom unistycznej, k tó re  sieją 
panikę z pow odu trudności 
gospodarczych i k tóre  nie wierzą 
w siły p ro le tr ja tu  i w możność 
realizacji p lanu  pięcioletniego. 
Te właśnie elementy, znane pod 
nazw ą prawicowej opozycji 
z B ucharinem , Rykowem  i in. na 
czele, p row adzą  u k ry tą  walkę 
przeciwko dziełu robotników 
i chłopów. Nazewnątrz, jak  np. 
Ryków, T om ski i in., udają,  że 
zgadzają  się z lin ją  partji ,  o- 
świadczają, że będą wespół z ca ­
łą p a r t ją  walczyli przeciw  p r a ­
wicowemu niebezpieczeństwu — 
lecz w prak tyce  pop iera ją  
wszystkie wysiłki opozycji, w y­
stępującej dziś pod różnem i h a ­
słami: bądź jawnie oportuni- 
stycznemi (grupa Rutina, Stiep- 
kowa) bądź pseudo-lewicowemi 
(Rusinów, K aw rajsk i i in.). Obie 
te g rupy  s tanow ią jednolity  blok 
i krzyczą nap rzem ian  o koniecz­
ności zwolnienia tem pa uprze­
mysłowienia, podniesienia cen 
przemysłowych, większego n a ­
cisku na  ś redn iaka  i t. p. — 
W szystkie te hasła  pozornie róż­
norodne (bądź prawicowe, bądź 
trockistowskie) w rzeczywistości 
sp row adzają  do jednego: do roz­
bicia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, do zniweczenia dzieła 
budownictwa socjalistycznego, 
do przekreślenia w ielkiej pracy 
kolektywizacji wsi.

I rzecz charak terys tyczna: o- 
statnio Ryków, k tó ry  przed paru  
m iesiącami przysięgał na  XVI 
zjeździe swą wierność wobec li- 
nji par tj i  —  wystąpił w przede­
dniu 13 rocznicy rewolucji na 
b ezparty jnem  zebraniu  robo tn i­
ków fabryki „U tilsyrjo" w L e­
ningradzie, gdzie n ietylko ani 
słowem nie w spom inał o p ra w i­
cowej robocie opozyc ji, lecz sam 
usiłował przem ycać swoje opor- 
tunistyczne poglądy. Inny  z w o­
dzów opozycji prawicowej, Bu- 
charin , m im o w ielokrotnych w e­
zw ań milczy, w p rak tyce  pop ie­
ra jąc  robotę swoich pupilków, 
co do k tó rych  zostało stw ierdzo­
ne, że stanow ią zorganizow aną 
grupę, działa jącą na  szkodę 
dzieła robo tn ików  i chłopów  
Związku.

Nietylko zresztą w Związku 
Radzieckim przyw ódcy prawicy 
stosu ją  tak  ob łudną tak tykę: po ­
zornej zgody z linją rew olucyj­
ną  i tak tycznem  ham ow an iem  
wielkiego rozm achu  m as  ro b o t­
niczych i chłopskich. T ak ty k a  
ta jest stosow ana przez wszyst­
kie elem enty praw icowe w sze­
regu krajów . I dlatego właśnie 
m asy  p racu jące  Zw iązku R a­
dzieckiego w ielkim  głosem do­
m aga ją  się wyciągnięcia jak  n a j ­
surowszych wniosków organ iza­
cy jnych  wobec przywódców 
praw icy  k tórzy  powoli —  jak  to 
się stało z T rock im  —  staczają 
się na  stanow isko ko n tr rew o lu ­
cji.

Z terenu „pacyfikacji”
WZMOŻENIE SIĘ AGITACJI 

KOMUNISTYCZNEJ W E  
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE.

Pod powyższym ty tu łem  do­
nosi I. K. C. z 16/XI. 1930:

„Ze wszystkich stron W sch o d ­
niej Małopolski donoszą o 
wzmożonej agitacji k o m u n i ­
stycznej i ko lportażu  ulotek. 
W  zw iązku z tem  przeprow adzi­
ła policja gzereg rewizyj w Ka­
łuszu, Kołomyi, Stryju, S tanisła­
wowie, Śniatynie, Samborze, Na­
dw ornej i Źydaczowie. Rewizje 
dały naogół obciążające rezu lta ­
ty. Aresztowano wiele osób.

M. in. p rzy trzym ano  w Sam ­
borze L udw ika  Huczkę, k tóry  
rozlepiał an typaństw ow e odez­
wy na m u rach  w gm inach pod- 
lwowskich, Salom ona Klein- 
zweiga, pochodzącego z W a r ­
szawy i Michała Strzebińskiego,

któ rzy  kolportow ali k o m u n i­
styczne odezwy wyborcze. A re­
sztowanych odstawiono do od ­
nośnych więzień śledczych."

„SABOTAŻE44 NIE USTAJĄ.
P rasa  burżuazy jna ,  k tóre  je ­

szcze przed k ilku  dniam i zachły­
styw ała się z radości nad  spoko­
jem, jak i zapanow ał jakoby na 
ziemiach zachodnio-ukraińskic li  
w w yniku  „pacyfikac ji" ,  dziś 
przyznaje, że nie jest tam  tak  
„świetnie". Oto, co m. in. pisze 
„K urjer  P o ran n y " :

„W  ostatnich dniach zaznacza się o- 
żywiona działalność terorystów ukraiń­
skich, i tak  onegdaj w nocy przecięli 
policyjną linję telefoniczną w powiecie 
Nadwórniańskim. Pozalem nieznani 
sprawcy podłożyli n a  torze kolejowym 
na  linji Stanisławów—Tłumacz 30 k a ­
mieni wielkich, które kilka chwil przed 
przejazdem pociągu usunął strażnik 
obchodowy. Aresztowano szereg osób.
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Z fabryk, hut i warsztatów
JAK TO U MARTENSA 

ŁADNIE...
FABRYKANT DRZE SKÓRĘ Z RO­

BOTNIKÓ W , A DELEGACJA MU 
POMOGĄ.

W  fa b ry c e  nasze j  p r a c u j e  50 l u ­
dzi. O b ecn ie  p o  p o d p is a n iu  k s ią ż e ­
czek  p o zo s ta n ie  30 ludz i ,  a  b y ło  n a s  
p rz e d te m  300-tu. Je s t  to  ju ż  6 r e ­
d u k c ja  w c iągu  ro k u .  T a k i  to  ru c h  
b u d o w la n y  je s t  w  fa szy s tow sk ie j  
P o lsce ,  gdzie  p o  8— 10 ro b o tn ik ó w  
dusi się w je d n e j  m a łe j  izdebce.

W y p ła ty  u s k u te c z n ia n e  są  u n as  
n ie r e g u la rn ie .  J u ż  od  k w ie tn i a  d y ­
r e k c j a  za lega  z 2 ty g o d n ió w k a m i.  
R o bo tn icy ,  n ie  m a j ą c  in neg o  w y j ­
ścia, ogłosili p rzed  4 -m a  ty g o d n ia m i  
s t r a jk  w łosk i  aż  do  ca łk o w ite g o  w y ­
r ó w n a n ia  n a sz y c h  na leżnośc i .  N ie ­
ste ty ,  s t r a jk  sk o ń c z y ł  się n a  tem , iż 
z zaleg łości  d o s ta l i śm y  ty lko  1/4 w y ­
p ła ty ,  o c h ła p ;  zaległe  2 ty g o d n ió w k i  
p o z o s ta ły  n a d a l  w  fa b ry c e  (obecnie  
f a b r y k a  w in n n a  ro b o tn ik o m  dw ie  
i pó ł  tyg od n ió w k i) .

O d e leg ac j i  i s tn ie jące j  n a  fab ryce ,  
m o ż e m y  śm ia ło  pow iedzieć ,  że jes t  
to  d e le g a c ja  f a b r y k a n ta ,  a  n ie  r o ­
b o tn ik ó w .  D elegac i ow i ,,r o b i ą "  p r o ­
p a g a n d ę  za w s tę p o w a n ie m  do 
L O P P . ,  r o z d a j ą  n a  fa b ry c e  k ła m liw e  
o dezw y ,  s z k a lu ją c e  Z w iązek  R a ­
dz ieck i.  O d ezw y  p o d p is a n e  są 
p rzez  L igę  A n tyb o lszew ick ą .

Ci s a m i  de legac i z w a lc z a ją  o r g a ­
n iz a c ję  z w ią z k ó w  z a w o d o w y ch .  W  
t a k i m  d u c h u  w y s tę p u ją  k ażdeg o  1 
M aja . S t a r a ją  się też  on i  s t łum ić  
p o d c zas  w a lk i  o n o rm a ln e  u s k u ­
te c z n ia n ie  w y p ła ty ,  w sze lk ie  s t a ­
n ow cze  i z d e c y d o w a n e  głosy s t r a j ­
kow e. J e d e n  z n ich  p o d c z a s  m a s ó w ­
ki ch c ia ł  o d d a ć  w  rę c e  polic j i  r e w o ­
lu c y jn e g o  m ów cę ,  a le  ro b o tn ic y  do 
tego n ie  dopuśc i l i .

T a k ie  o to  p a n u j ą  s to su n k i  n a  f a ­
b ry c e  ,,F r.  M a r te n s  i Ad. D a a b " .  
Ale n ied łu g o  to  ju ż  p o trw a .  D o ty c h ­
cza so w a  d e le g a c ja  w ylec i j a k  z p r o ­
cy a  zas tąp i  j ą  d e leg a c ja  szczerze  
o d d a n a  sp ra w ie  ro b o tn icze j .  P o s t a ­
r a j ą  się ju ż  o to  ro b o tn ic y  „M ar-  
te n s a " .  Jeden z p racu jących .

ZDRAJCY SOCJALFASZY- 
STOWSCY PRZY ROBOCIE
ROBOTNICY HENNEBERGA  
DALI NAUCZKĘ PACHOŁKO­
W I FABRYKANCKIEMU.

Na naszej fabryce robotnicy 
są stale szykanowani przez kie­
row nika  Nowowiejskiego. O b­
ryw a nam  płace, wyrzuca na 
b ru k  robotników, szczerze b ro ­
niących naszych interesów, a na 
ich miejsce p rzy jm uje  nowych, 
n ieświadom ych, za niższą s taw ­
kę. Lecz robotnicy  naszej fab ry ­
ki dali należytą nauczkę tem u 
kierow nikowi, k tóry  zawdzięcza 
jedynie zdrajcom  socjalfaszy- 
stow skim  z PPS-u, że nasz b o ­
ha tersk i s tra jk  został złamany.

W  kw ietniu  br., gdy robo tn i­
cy mieli już dość szykan i re- 
presyj ze s trony k ierow nika, n a ­
łożyli m u na głowę w orek z ce­
m entu , położyli na  taczki i Wy­
wieźli z ca łą  p a rad ą  za b ram ę 
fabryki.

P o tem  odbyła się masówka, 
na  k tórą  przybyła policja. Po 
m asówce robotnicy rozeszli się 
do swoich warsztatów. W tedy 
Henneberg, chcąc ra tow ać ho ­
nor  swój i swego pupila , zam ­
kną ł  fabrykę. Później jednak  
fabrykę  otworzył, reduku jąc  10 
robotników. Ogół na to się nie 
zgodził, s tojąc na  s tanowisku, że 
k to  wystąpił z p racy  — niech 
w raca  bez żadnych redukcyj, 
a  kto  został wywieziony na 
taczkach  -—- niech pozostanie za 
bram ą. Gdy Henneberg  na  to nie 
przystał,  robotnicy  przystąpili 
do strajku.

S tra jk  trw ał  4 tygodnie. So- 
cjałfaszyści ze Związku M eta­

lowców (Leszno 53) powiedzieli 
wówczas robotnikom , że o ile 
nie przystąp ią  do p racy  i nie 
zgodzą się na  redukcję, wtedy 
stracą  ostatecznie robotę.

Jednocześnie socjalfaszyści 
w ystarali się u k ierow nika, by 
u ruchom ił  fabrykę i —  zgodzili 
się na  wyrzucenie 4 robo tn i­
ków. Ogół s teroryzow any pracę 
podjął, k ierow nik  zaś po tygod­
niu  zredukow ał dalszych niedo­
godnych m u  robotników.

W  ten sposób socjalfaszyści, 
idąc na ugodę z fabrykan tem , 
złamali nasz s tra jk . Dziś k ierow ­
nik Nowowiejski, do spółki z so- 
cjalfaszystowską delegacją daw- 
nem i m etodam i pogarsza nasze 
w arunki.

Robotnicy H enneberga wbrew 
terorow i faszystowskiem u i 
spółce fabrykancko-socjalfaszy- 
stowskiej od walki nie odstąpią, 
o rganizując się pod sz tan d a ra ­
mi Lewicy Związkowej.

Metalowiec.

ROBOTNICE MDLEJĄ
BAT W YZYSKU I RACJONALIZA­

CJI ŚW ISZCZĘ W  FABRYCE  
„MARY“.

W  w a rsz a w sk ie j  fa b ry c e  c h e ­
m iczn e j  „ M a r y "  p r a c u ję  50 osób  —  
z czego w iększość  k o b ie t  (koło 35). 
M ężczyźni p r a c u j ą  n a  d n ió w k ę ,  z a ­
r a b i a ją c  p rzec ię tn ie  p o w y że j  5 zł.; 
n ie z n a c z n a  część k o b ie t  m a  na  
d n ió w k ę  4 zł., re s z ta  zaś k o b ie t  p r a ­
cu je  a k o rd o w o  (w sezonie  p o n a d  12 
godzin  dz ienn ie ) .

W a r u n k i  z d ro w o tn e  są fa ta lne .  
W y z ie w y  te r p e n ty n y ,  f a rb  i in ny ch  
ch e m ik a l i j  z a t r u w a ją  p o w ie trze  —  
w s k u te k  czego w szystk ie  ro b o tn ic e  
c h o re  są n a  p łu c a  (w iększość  n a  
g ruźl icę) .  W  sezonie  o b e cn y m , g dy  
p r a c a  je s t  u  n a s  n a j in te n s y w n ie js z a ,  
dzień  w dzień  k ob iety  m dleją  przy  
pracy.

W  o s ta tn ic h  czasach  i u  n a s  św isz­
czę b a t  r a c jo n a l iz a c j i ,  zm u sz a  się 
n a s  do w y d a jn o śc i  p r a c y  p o n a d  n a ­
sze siły, w szy s tko  to się oblicza , sp i ­
su je  itd. N ie d a w n o  m im o  sezonu  
z r e d u k o w a n o  6 kob ie t .  P o zo s ta łe  j e ­
d n a k  z m u s z a n e  są  do  p r o d u k o w a ­

n ia  tej s a m e j  ilości to w a r u  dz ien n ie ,  
j a k  p o p rz e d n io .

N ęd z a  i a t a k i  k a p i t a łu  n ie  ug ię ły  
nas .  N a  te ren ie  n a sze j  f a b r y k i  ż a d ­
n y c h  w y n ik ó w  też n ie  d a je  z d r a ­
d z iec k a  r o b o ta  d w ó c h  fa szy s tów  
z BBS, k tó r z y  z n a m i  p r a c u ją .

W  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ra c h  se ­
n a c k ic h  o d d a m y  w szy scy  n a sz e  g ło ­
sy n a  j e d y n ą  szczerze  ro b o tn ic z ą  
i a n ty fa s z y s to w s k ą  l is tę  „ Je d n o ś c i  
R o bo tn iczo -C h ło p sk ie j" .  R obotn ica.

RACJONALIZACJA 
W HUCIE BISMARKA

J e d n a  z n a jw ię k s z y c h  h u t  p rzem . 
w o je n n y m  n a  Ś lą s k u  —  h u ta  Bi- 
s m a r k a  —  p r z e p r o w a d z a  a m e r y k a ­
n izac ję  p ra c y .  A m e ry k a n iz a c ja  d a je  
się we zn a k i  ro b o tn ik o m  h u ty  w  f o r ­
m ie  in s ty tu tu  p sy ch o tech n iczn eg o .  
K o m isa rz  p s y c h o te c h n ic z n y  b a d a  za 
p o m o c ą  ró ż n y c h  a p a r a t ó w  i a p a r a ­
c ik ó w  zd o lno ść  ro b o c ia rz a ,  czy  je s t  
w y k w a l i f i k o w a n y m  fa c h o w cem , lub  
p ro s ty m  ro b o tn ik ie m ,  p r a c u j ą c y m  z 
ło p a tą .  K to  p rz y jd z ie  do  b a d a n ia  
i nic spe łn i  z a d a n y c h  m u  rzeczy ,  co 
często  jes t w p ro s t  n iem oż liw em , 
s t r a c i  p racę .  W y d a rz a ły  się w y p a d ­
ki,  żc ro b o tn ik  od  m ło d y c h  la t  p r a ­
c o w a ł  w  hu c ie ,  p o sz ed ł  do  w o jsk a ,  
a  w ró c iw szy  n ie  d o s ta ł  p rac y ,  bo  
n ie  z d a ł  na leżyc ie  eg za m in u .  K ażd y  
n ieszczęś l iw y  w y p a d e k  je s t  b a d a n y  
p rz ez  k o m isa rz a .  W y n ik  b a d a n ia  
głosi zaw sze: „z w łasne j  w in y "
to  znaczy ,  że ro b o c ia rz  je s t  s a m  
w in ien , p rzez  co t r a c i  r e n ­
tę w y p a d k o w ą .  T en ,  k tó r e m u  się 
t r z y  r a z y  do  ro k u  z d a rz ą  w y p a d k i  
traci pracę. Z tego p o w o d u  przy  
sk a leczen iu  n ik t z robotn ików  się  
nie zgłasza w ob aw ie reduk cji. P o ­
m im o  in s ty tu tó w  a m e r .  po d  h a s łem : 
„K ażdego  n a  o d p o w ie d n ie  m ie jsce" ,  
l iczba  w y p a d k ó w  w cale  się nie 
zm n ie js z a ,  lecz o d w ro tn ie  p o w ię k ­
sza się. W  k a ż d y m  m ie s ią c u  je s t  w 
n a sz e j  h u c ie  70 do  80 w y p a d k ó w ,  
n ig d y  p on iże j  50, n ie  l icząc  ra n ,  k tó ­
re  n ie  z o s ta ją  zgłoszone. W  o s ta t ­
n ich  m ie s iąc ach  b y ły  2 w y p a d k i  
śm ie r te ln e .  Nie p o m o g ą  tu  ża d n e  
in s ty tu ty  i n ie  jes t  tu  w in ie n  ż a d e n  
z nas, ty lk o  ra c jo n a l i z a c ja  b u rż u j -  
ska, k tó r ą  się n a  h u c ie  p r z e p r o w a ­

d za  c o raz  s t ra sz l iw ie j .  I n s ty tu t  m a  
ty lk o  n a  ce lu  o d e b ra ć  n a m  ren tę .  
W in ien  w ypadkom  jeśt u cisk  zb u ­
d ow an y na n ęd zy  i w yzysku-
N ie zad ow o len i  r o b o tn ic y  p o k a ­
zać  m u szą .  że są  zd ecy d o ­
w an i  w a lczyć  z tą  z g ra ją  p rzez  
w y b ie ra n ie  k o m i te tó w  a k c j i  —  m u ­
szą  w y k a z a ć  p rzez  o d d a n ie  g łosu  n a  
l is ty  a n ty fa sz y s to w s k ie  p r z y  w y b o ­
ra c h ,  że w ra z  z p rze d s ta w ic ie la m i  
list a n ty f a sz y s to w s k ic h  c h c ą  w a l ­
czyć  o R ząd  R obo tn iczo -C h ło psk i .

W p ro s t  s t r a sz n e  w a r u n k i  p r a c y  
p a n u ją  n a  na sz e j  huc ie .  Z ałoga , l i ­
c ząca  d a w n ie j  6000 ro b o tn ik ó w ,  
p rzez  ciągłe  r e d u k c je  z m n ie js z o n a  
do  4000, p r o d u k u j e  w ięce j an iże li  
p o p rz e d n io .  R o b o tn ic y  go n ien i  za- 
p o m o c ą  o g ro m n e g o  sz tab u  „aufse-  
h e ró w " ,  m a j s t ró w  i in ż y n ie ró w  i td . 
nie m a j ą  czasu  p ó jść  do  u s tęp u .  J a k  
r a c jo n a l i z a c ja  w y g lą d a  w y k a z u ją  
n a m  d a n e  w m ło to w n i ,  gdzie  w y r a ­
b ian o  osie do au t,  n a jw y ż e j  12 
s z tu k  n a  dobę, ob ecn ie  p r z y  z m n ie j ­
s z o n y m  z a ro b k u  —  25 sz tuk .  K o ­
lu m n ę  t r a s p o r lo w ą  zm n ie js zo n o  z 5 
n a  2 ro b o tn ik ó w .  W p r o w a d z o n o  n o ­
w y sys tem  a k o rd o w y ,  w ed łu g  k tó r e ­
go ro b o tn ik ,  c h c ąc  o s iąg n ąć  d a w ­
n ie jszą  p łacę ,  m u s i  zw ięk szy ć  p r o ­
d u k c ję  o 30 p ro cen t .  W  m a r ty n o w n i  
poprzednio  n a k ła d a n o  do  p iecó w  do 
3000 k lg . żelaza, dziś 40 50 ty s ię ­
cy  naw et i w ięcej. Ł a d o w a c z  ż e la ­
za p r z y  z r e d u k o w a n iu  ich  z 5 do  3 
m u s z ą  n ie  30 —  ale do 60-000 klg. 
ładow ać. P rz y  w o z ach  c ię ż a ro w y c h ,  
p rz e w o ż ą c y c h  m a t e r j a ł  po  o d d z ia ­
łach ,  b y ło  do  p o m o c y  2 ro b o tn ik ó w ,  
te ra z  k ie r o w n ik  w o zu  sa m  ład u je .  
W  oddz. b lach ,  w a lc a rz  w y p ro d u -  
k o w y w a ł  5000 kg. o be cn ie  w a lc u ją  
do 10.000 kg. L a te m  d a j ą  r o b o t n i ­
k o m  w odę, b o  p rz y  p ra c y  p a d a ją ,  
j a k  m u c h y ,  za  n a jm n ie j s z e  „ w y s tę p ­
k i"  p rz ec iw  w ła d z y  ju ż  grożi k a ra ,  
a lbo  n a w e t  w y rz u c e n ie  n a  b ru k .  K a ­
ry  za  sp ó źn ien ie  się, za  ode jśc ie  n a  
k i lk a  m in u t  od  p ra c y ,  z ła m a n ie  n a ­
rzędzi ,  za  n ie d o b re  w y p ra c o w a n ie  
m a te r j a łu ,  za  n ie p rz y b y c ie  do  p ra c y  
są  n a  p o r z ą d k u  d z ien n y m . O s ta tn io  
w yrzu con o  robotn ika za  to, że w y ­
ch odził z h uty (po u m yciu  się) o  pół 
god zin y  późn iej, nie  c h c ąc  iść c z a r ­
n y  do d o m u .  O p rócz  tego w k a ż d y m

CO SŁYCHAĆ W KRAJU?
RAJ DLA KAPITALISTÓW. 

ZWOLNIENI OD PODATKÓW NA 
15 LAT!

P. Minister Przemysłu i Handlu, 
udzielił w porozumieniu z Minister­
stwem Skarbu, Spraw Wojskowych 
i Robót Publicznych Zjednoczeniu 
Elektrowni Okręgu Radomsko-Kielec­
kiego zwolnienia od podatkóv' na 
okres 15 lat. Zwolnienie od podatku 
nastąpiło w związku z udzieleniem tej 
spółce, reprezentującej przemysł tego 
okręgu, koncesji elektryfikacyjnej.

W  myśl postanowień dekretu P. 
Prezydenta  o ulgach przemysłowych 
zwolnienie od podatków n a  okres lal 
15 uzyskać może każde przedsiębior­
stwo, powstałe w okręgu przemysło­
wym radomsko-kieleckim, o ile. tylko 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu  
uzna, że dane przedsiębiorstwo zasłu­
guje na  tę ulgę.

Nietylko że dostali świetną n a j ­
prawdopodobniej koncesję, ale jeszcze 
od zysków, jakie  będą wyciskać z ro ­
botników i odbiorców prądu, nie będą 
płacili grosza podatków. — Zapłacą 
za to z nawiązką inni podatnicy — 
chłopi i robotnicy. Dla nich z pewno­
ścią ulg nie będzie.

JAK WYGLĄDA W PRAKTYCE 
8-GODZINNY DZIEŃ PRACY?

„II. K. C.“ donosi z Warszawy, że 
„Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej trak tu je  liberalnie udzielanie 
indywidualnych zezwoleń na  pracę 
w godzinach nadliczbowych, celem 
w ykonania  pilnych zamówień, w każ­
dym wypadku, kiedy przedsiębiorca 
udowodni, że zachodzi istotnie ko­
nieczność dla przejściowej potrzeby 
zakładu".

W ystarczy więc, żeby pan  przed­
siębiorca udowodnił, że „zachodzi ko ­

nieczność" przedłużenia czasu pracy, 
a „liberalne" (dla przemysłowców) 
Ministerstwo zezwoli na  przekreślenie 
8-godzinnego dnia pracy!...

Robotnicy muszą z całą energją 
bronić się przed atakami na 8-godz. 
dzień pracy i walczyć o 7-godziuny!

NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH!
NIEMA PIENIĘDZY!

Osławiony „Obywatelski" komitet 
Pomocy dla bezrobotnych ogłosił, że— 
wobec niedostatecznych subwencyj ze 
strony Min. „Opieki Społecznej" — 
ograniczy swą akcję dożywiania bez­
robotnych — przez podniesienie ilośei 
w ydawanych przez komiet płatnych 
obiadów i zmniejszenie jednocześnie 
ilości całkowicie bezpłatnych obiadów.

Bezrobocie rośnie, jak na  droż- 
dżach, drożyzna artykułów pierwszej 
potrzeby wzmaga się, a  „opieka spo­
łeczna" burżuazji i jej organów robi 
swoje: oszczędza (grunt to oszczęd­
ność!) n a  głodzie i życiu ofiar gospo­
dark i kapitalistycznej! R ubryka sa ­
mobójstw w prasie codziennej rozra ­
sta się z dnia na  dzień...

STAN BEZROBOCIA.
173.399 bezrobotnych notuje  ofi­

cjalna statystyka n a  dzień 7 listopada, 
nie  zaś, jak  błędnie podaliśmy w Nrze 
5 — 173.070. W  ciągu jednego tygod­
nia listopadowego przybyło 6.050 bez­
robotnych!

OFIARY „WYŚCIGU PRACY".
W tych dniach w Krakowie, p ra ­

wie jednocześnie, zdarzyły się trzy 
straszliwe wypadki, wszystkie przy b u ­
dowie domów. O godzinie 2 we­
zwano Pogotowie ra tunkowe n a  ul.
Kościuszki, gdzie z nowo-budującego

się domu pod 1. 71 spadł z rusztowa­
nia z wysokości czwartego piętra 18- 
letni J a n  Kwoka, robotnik, i doznał 
ciężkich obrażeń wewnętrznych. — 
W groźnym stanic przewieziono go do 
szpitala. W  chwilę potem przywiezio­
no na  stację Pogotowia ratunkowego 
38-łetnią Barbarę Dębską, wyrobnicę, 
k tóra  przy nadbudowie gmachu pocz­
towego przy ul. W ielopole spadla 
z wysokości trzeciego piętra i zatrzy­
mała się na windzie, zawieszonej przy 
oknach portalowych. Trafem tytko u- 
n iknęła  ona  śmierci, odnosząc kilka 
ran  na  prawej ręce.

Na rogu ul. Łobzowskiej i al. Sło­
wackiego z rusztowania z wysokości 
4-go piętra spadła 32-Ictnia Marja Ma­
jowa, robotnica, i doznała ciężkich o- 
brażeń wewnętrznych, oraz złamania 
podstawy czaszki. Majowa zmarła 
w szpitalu.

W IELKIE ZAMÓWIENIA 
SOWIECKIE W POLSCE.

Sowieckie przedstawicielstwo 
handlow e w W arszaw ie zawarło 
z szeregiem f irm  polskich um o­
wę o dostaw y dla polrzeh prze­
mysłu rosyjskiego m ater ja łów  
fabrycznych i obrab ia rek  drze­
wa i m etali  na  ogólną sum ę 3 
i pół miljona dolarów, czyli z gó­
rą 30 m iljonów złotych. Z am ó­
wienia te o trzym ają  fabryk i Sto­
warzyszenia M echaników P o l­
skich w Ameryce (Pruszków) 
oraz Zakłady Zieleniewski Fitz- 
ner i Gamper.

o ddzia le  u s ta w io n e  są a p a r a ty  e le k ­
t ry czn e ,  k o n t r o lu j ą c e  p r a c ę  r o b o t ­
n ika .  Nie do sy ć  tego. K ontrolerzy  
chodzą  jeszcze  po  odd zia łach  z z e ­
garkam i w  ręku notując naw et każ­
dą seku ndę przerw y. R o b o tn ic y  b u ­
r z ą  się, n ie za d o w o le n ie  w śró d  n ich  
ro śn ie  co dz ienn ie .

R obociarz z huty Rismarka*

STRAJK POLITYCZNY 
NA „A WIACIE”

F ab ry k a  nasza, w yrabia jąca  
samoloty, za trudn ia  do 400-tu 
robotników. P an u je  u nas w y­
zysk i niesłychany teror. Jesteś­
m y jakby  w koszarach pod ry ­
gorem  w ojskow ym  i za byle co 
dyrek to r  Rumbowicz (kandydat 
na  posła z listy BB) grozi n am  
wywaleniem. K ary sypią się, 
jak  z rękaw a —  i to za n a j ­
mniejsze przewinienia. Np. za 
spóźnienie się k ilkum inutow e 
odlicza n am  dyrekcja  za 1 go­
dzinę pracy, a za trzykro tne  
w tygodniu czw artą  część tygo­
dniówki. Za palenie papierosów 
płaci robotn ik  aż 5 zł. kary. Tak 
oto przy pom ocy tero ru  chce 
dyrekcja  wycisnąć z nas jak  
największe zyski, zrobić z nas 
posłuszne bydlęta.

16-go w rześnia r. b. na wieść 
o m asakrze  w Alejach fabryka 
nasza stanęła do protestacyjnego  
strajku politycznego przeciw te­
rorowi, stosowanem u względem  
rewolucyjnych robotników.

Do fabryki natychm iast  p rzy­
jecha ł sam  pułkow nik  Rayski. 
Obstawiono fabrykę, jak  obóz 
w arow ny podczas oblężenia. 
Przez specja lnych gońców n a k a ­
zali natychm iast wrócić do p ra ­
cy pod groźbą wydalenia. Za­
m iast zorganizować natychm iast 
m asow y odpór, socjalfaszystow- 
ski delegat Kowalski wespół 
z Gerlachem, przewodniczącym 
m okotow skiej dzielnicy PPS. 
CKW., nam aw iali  robotników, 
aby powrócili do pracy. Ci p a ­
nowie zawsze tak  czynią, in te re ­
sów robotniczych nie bronią, 
lecz je zdradzają .

Stale się zgadzali na redukcję 
naszych płac, szczególnie robo t­
n ików m niej w ykw alif ikow a­
nych, gorzej zarabiających. Na- 
skutek tego s tra jku  dyrekcja  
zredukowała 13 robotników, 
w tem  1 delegata. Tym  aktem  
teroru  chce ona u trzym ać nas 
w karbach ,  byśm y więcej do 
walki nie występowali, ani o po ­
praw ę zarobków, ani przeciw 
grożącym  redukcjom , ani na  
w ypadek wojny.

D yrekcja  p róbu je  całkowicie 
sfaszyzować fabryki drogą 
w prow adzenia  do niej jawnych 
faszystów, tak  fraków, jak  i sa- 
nato rów  ze Związku Lotników, 
by tem  mocniej u trzym ać w k a r ­
bach m asy robotnicze. Delegat 
Kowalski potulnie sobie odszedł. 
W idocznie gdzieindziej czeka 
go posadka.

Jesteśm y oburzeni redukcją
13-tu robotników. Żądam y n a ­
tychm iastowego przyjęcia ich 
z powrotem!

Musimy się zorganizować i w y­
brać szczerze robotniczą delega­
cję, która poprowadzi nas do 
walki przeciw redukcjom o pod­
wyżkę płac.

Do wyborów n ie ' pójdziem y 
razem  ani z naszym  ciemiężcą- 
dyrektorem , k tóry  kandyduje  na 
liście BB, ani z socjalfaszystami 
z 7-ki, s ługusam i fabrykancki-  
mi, którzy pomagali dyrekcji 
w z łam aniu  s tra jku  polityczne­
go z 16-go września.

Musimy się wszyscy zgrupo­
wać pod przew odem  w ybranego 
kom ite tu  wyborczego wokół li­
sty „Jedności Robotniczo-Chłop­
skiej", jedynej listy, k tóra  w al­
czy z faszyzmem! „Awiatowicc".


